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Horoskop oolityczny na r. 1892 
dla Rosji i dla środkowei Europy.

LWÓW 6. stycznia.
Nie bez interesu są pewne refleksyjne uwagi 

dzienników rosyjskich co do spraw europej­
skich, w minionym co dopiero roku 1891.

I  tak Nowoje W rtm  pisze: „Dla zachodniej 
Europy, zestawiwszy rachunek przeżytego ro­
cznego perjodu, nie wszystkie rządy i polityczne 
stronnictwa, wyniosą jednakowe zadowolenie. 
0 4  1. stycznia 1891 r. międzynarodowa sytuacja 
zmieniła się niezupełnie w ten sposób, jakby 
Bobie życzyły gabinety osławionego trójprzymie- 
rza. przygotowując wznowienie na świeży termin 
tej politycznej koalicji. Najważniejszym i wybi­
tnym faktem było niezawodnie „ krorsztadzkie 
BDotkanie“, dowodzące stanowczego zamiaru 
zawarcia dawno już dojrzewającego francusko- 
rosyjskiego przymierza. Roku zeszłego w sty­
czniu Niemcy, Austro W ęgry i W łochy były 
jedynemi państwami w Europie, które przygoto­
wywały się do wspólnego działania na wypadek 
owej „wojny na dwa fronty", o któraj tak wiele 
mówiono w niemieckim parlamencie i w prasie 
skoalizowanych państw. Obecnie w takiem sa­
mem położeniu, chociaż przy zmienionych nieco 
warunkach, znajduje się Rosia i F rancja. We­
wnętrzne położenie nzachodnich państw zmieniło 
się także w niejednym kietunku, W Niemczech 
opinja publiczna niezaprzeczenie w obecnej chwili 
nie jest tak spoko,ną, jak była rok temu. Osobi 
sty charakter Wilhelma I I , jego przeróżne pory­
wy, jaskraw e i sensacyjne uow y, zmuszają wieiu 
do poważnego myślenia. W Austro-W ęgrzech za- 
wierzucha wewnętrznych stosunków doszła do 
tego stopnia, że o rzeczywistej roli jak ą  ma ode­
grać monarchia Habsburgów w trójprzymierzu, 
nie można sepie wyrobić ściśle określonego po­
jęcia Perspektyw a rozw.ązania węgierskiigo sej­
mu i zupełna nieświadomość, do czego mogą do­
prowadzić usiłowania hr. Taaffego, aby się zbli­
żyć do niemieckich liberałów, jeszcze więcej 
wzmacnia tę niepewność. *

F rancja — pisze dalej Nowoje Wremia — 
przeciwnie rozpoczyna rok nowy w w arunkach 
daleko pomyślniejszych, aniżeli znajdowała się 31. 
grudnia 1890 roku. Jeżeli dodamy — kończy 
Nowoje Wremia — do tego, cośmy wyżej po­
wiedzieli, że Anglja przygotowywa się do osta­
tniego posiedzenia parlamentu, przy którym mo 
gtu i -tnieć ministerstwo Salisbnry’tgo, a we W ło­
szech ministerstwo Rudinfego nie wie jak dłago 
w swoich rękach utrzyma władcę — to staje się 
zupełnie zrozumiałem, że nie wszędzie na Zacho­
dzie, witaią Nowy Rok z jednakowemi, różowemi 
nadziejami, chociaż coraz bardziej zwiększają się 
szanse utrzymania europejskiego pokoju."

Orazd mówiąc o sprawach austriackich 
utrzymuje, że podkupienie Niemców przez hr. 
Taaffe’go nie udało się „Połknęli oni kość" — 
pisze Grazd. — „rzuconą przez austrjackiego 
premiera, za którą wprawdzie nie podziękowali, 
ale gorzej jeszcze, ho schwycili ją i z apetytem 
zjedli, a potom głośno oświadczyli, że nic "ie 
dostali. Jak i doskonały apetyt austrjackich Niem­
ców" — kończy z przekąsem G raM .u,

Praw dą jest, że sytuacja polityczna w 
ostatnich czasach bardzo się zmieniła, a to głó 
w nii z powodu zainaugurowania nowej polityki 
przez cesarza niemieckiego, ale też nie ulega 
wątpliwości że dla środkowej Europy, sytuacja 
zmieniła się na lepsze, mimo „kronsztadzkiego 
spotkania* i mimo „dojrzewającego przymierza 
francusko rosyj ikiego". Rosja w daleko gorszem 
znajduje się położeniu polityczuem na porzątku 
bieżącego roku, an :zeli 0 tym czasie w roku 
zeszłym W  rzeczywistości, nie zdobyła ona w 
Europie ani jednej pozycji za pomocą swojej, 
bardzo zręcznej zresztą dyplomacji, bo osta­
tecznie to „dojrzewające przymierze francusko- 
rosyjskie" wątpliwem je3t, czy lojrzeje i czy 
w ogóle, dadzą mu dojrzeć szybko zbliżające 
Bię wypadki Głód i nihilizm strasznie wikłają 
wewnętrzne stosunki Rosji, które nie mogą być 
bez wpływu na jej zewnętrzną siłę, powagę i 
zwartość — jednem słowem horoskop polityczny 
na rok 1892 dla R >sji, jest daleko ciemniejszy, 
aniżeli dla środkowei Europy.

Piękny jubileusz.
Pożyteczny i prawdziwie zasłużony organ 

sfer nauczycielskich Szkoła  rozpoczął i  5-ty rok 
swego istnienia. Z okazji tej wydano numer pa­
miątkowy ozdobiony portretami założycieli i 
kierowników Szkoły, a mieszczący w sobie mię­
dzy innemi dokładny rys dziejów wspomnianego 
tygodnika w ciągu ćwierćwiekowej pracy.

„Usiłowaniem naszem będzie przedewszy- 
stkiem skierować całe wychowanie publiczne 
nr tory narodowe, tak, ażeby oświata, idąc ró 
wnym krokiem z postępem wieku, nie traciła 
tych cech rodzimych, na których polega cała 
jej praktyczna pożyteczność wobec narodu i 
państwa; >eżeli bowiem oświata jest potęgą, to 
tylko wtedy, gdy z pnia narodowego wyrasta".

T aki program zakreśliła sobie Szkoła 
rozpoczynając swą dzi-.łalność, a pozostała ma 
wierną, zawsze mając przed oczyma godło za­
łożycieli.

Z wydawnictwem tem zrastały się ze ra ­
zem dzieje naszego szkolnictw a; ćwierć wieku 
istnienia Szkoły — to zarazem ćwierć wieku od 
czasu wprowadzenia języków krajowych jako 
języków wykładowych w szkołach, to ćwierć 
wieku urzędowania rady sikoluej krajowej, to 
ćwierć wieku od czasu, jak  krajowe ustawo­
dawstwo na postęp i rozwój szkół wpływać 
zaczęło.

Narodzin) Szkoły przypadły na ważną w 
dziejach naszego szkolnictwa chwilę. W  r. 1867, 
gdy po raz wtóry objął rządy kraju jako  n a ­
miestnik hr. G o ł u c h o w s k i ,  ogłoszony został 
statut organizacyjny, tyczący się ustanowienia 
rady  szkolnej krajowej ; w tym roku w sierpniu 
wyszła także ustawa o języku  wykładowym w 
szkołach ludowych i średnich w Galicji. Zmiany 
te zastały grunt poniekąd nieprzygotowany. 
Brakło wówczas i książek polskich i nauczy­
cieli do w ykładu należycie przysposobionych 
Należało bezzwłocznie przystąpić do akcji, aby 
przynajmniej najpilniejszym zaradzić potrzebom. 
Zrozumiał to położenie zacny księgarz lwowski 
Karol W i 1 d i zanim jeszcze wyszła ustawa o 
języku wykładowym, skupił około siebie nie 
wielkie grono pracowników, w celu przygotowa 
nia najważniejszych | odręczmków szkolnych. 
Należeli do tego gr ona. Tomasz Stanecki, S tani­
sław Chlebowski, Edward Gołębiowski, Tomasz 
Sternal, Stefan Borzemski, Adam Kuhczkowski, 
W acław Niedzielski i Z. Samolewicz. Z tych 
wszystkich tylko trzej ostatni pozostali między 
żyjącymi.

Ruch, obudzony na niwie literatury szkolnej, 
szerzył się dalej pomiędzy nauczycielami lwo­
wskimi i wywoływał potrzebę ściślejszego połą­
czenia się i porozumiewania. W e wrześn.a 1 $67 
rozpoczęto pierwsze czynności. Za inicjatywą 
Karola Maszkowskiego, profesora techniki, odby­
ła  się w domu jego prywatna narada. Myszkowski 
wystąpił przed towarzyszami z gotowym programem, 
który obejmował dwie części: założenie towarzy­
stwa nauczycieli (tak miała opiewać pierwotna 
nazwa) i wydawanie czasopisma pedagogicznego.

Jakkolw iek w pierwszym roku towarzystwo 
nauczycieli i wydawnictwo czasopisma szły od­
dzielnie, duszą jednego i drugiego by ł Karol 
Maszkowski.

— A b y  rozpocząć wydawnictwo, potrzebne by ­
ły dwie rzeczy : fundusze i współpracownicy. Co 
do funduszów, nikt się nie łudził, że w pier­
wszych latach nietylku nie można liczyć na do­
chody, lecz owszem potrzeba będzie znaczne po­
czynić wkłady. Tutaj znowu szlachetność Karola 
Wilda jaśnieje w całej pełni. Na propozycję Ma­
szkowskiego, by podjął się wydawnictwa, oświad­
czył W ild zupełną gotowość. Redakcję pisma 
ofiarowano kilku wybitnym osobom, ale doznano 
odmowy. Podjął się nareszcie red^kcj. Maszko­
wski, ale zażądał, aby mu dodano komitet re­
dakcyjny, w któryiuby były z-stąpione wszystkie 
kstegorje szkół

Myśl przez Maszkowskiego podjęta, tak by­
ła  żywotna, że żadne przeciwności nie zdołały 
podaopać jej bytu.

Przy końcu r. 1868 złożył Maszkowski re 
dakcję, a razem z nim ustąpił komitet redakcyj­
ny. Z rokiem 1869 objął redakcję Bronisław 
Trzaskowski. W  miejsce miesięcznika zaczął wy­
ch o d z i tygodnik, poświęcony wyłącznie sprawom 
szkół ludowych, a nadto co miesiąc wydawano 
dodatek, przeznaczony dla spraw szkól średnich.

Z kolei obejmowali redakcją Szkoły. 
Ś w i ę c i c k i  Paulin (1870 -  1871 )
S o b i e s k i  Stanisław (1871 — 1873.)
S a m o l e w i c z  Zygmunt (1873 — 1876.) 
T a t o m i r  Łucjan (1876 — 1883 )
B a r a n o w s k i  Bolesław (1882 — 1885.) 
D z i e d z i c  k i  Ludwik (1885.)
S t a r k e l  Romuald (1886 - -  1888.)
B a r a n o w s k i  Mieczysław (od r. 1888).
Cześć zasługom ich wszystkich!

Fikcyjne spadki.

KRONIKA i w swej grozie przedstawiały widok. Cały obszerny 
j plac przed gmachem zalegały gęste kłęby dymu, a

Petersburski Goniec Uf z. pomieszcza następu­
jącą  informację : „W dziennikach ukazują się od 
czasu do czasu doniesienia o spadkach, pozo­
stałych rzekomo w Anglji po zm arłych podda 
nych rosyjskich, a niewindykowanych przzz le­
galnych spadkobierców; wiadomość taka obej 
muje nadto zazwyczaj nazwisko sukcesora i 
w przybliżeniu sumę, na jaką opiewa dany spa­
dek. Na podstawie lego rodzaju pogłosek dzień 
nikarskich wiele osób tego samego nazwiska 
zwraca się do ministerstwa spraw zagranicznych 
i do konsulatu rosyjskiego w Londynie z prośbą
0 ułatwienie wyszukania owych spadków, nie 
rozporządzając pi żytem niejednokrotnie, żadnemi 
wskazówkami, któreby potwierdzały wiadomość 
dziennika. Ministerstwo spraw zagranicznych nie 
wie o żadnym wypadku, w którymby sprawdziły 
sią istotnie tego rodzaju doniesienia. Tutejsza 
prasa perjodyczna czerpie prawdopodobnie wszy 
stkie te pogłoski z prywatnych pism angielskich, 
które pozostają niekiedy w styczności ■ różnemi 
agenturami i tem samem zainteresowane są bez­
pośrednio w rozsiewania podobnych wymysłów. 
Pragnąc ostrzedz o tem publiczność, ministerstwo 
spraw zagranicznych podaje do wiadomości ogółu, 
że : 1) tylko te publikacje o zawakowaniu spad­
ków w Angl|i zasługują na wiarę, które ukazały 
się z polecenia wyższego sądu królewskiego lob 
adwokata rządowego przy ministerstwie skarbu 
angielskiego (Smłicitor to the Treasury) i że
2) chcąc odnaleźć spadek w Anglji, jak  wszę 
dzie wogóle. trzeba posiadać o spadkobiercy 
szczegółowe wiadomości, jako  to : imię i nazwi 
sko, ewentualnie przybrane nazwisko, pod którein 
mieszkał w Anglji, miejsce zamieizkania, wiek
1 datę śmierci, rodzaj zajęcia, instytucję, w któ­
rej zdeponowano spadek i t. p. Tylko na zasa­
dzie powyższych szczegółów ministerstwo spraw 
zagranicznych i organa tegoż mogą przyjść 
z pomocą sukcesorom, poszukującym spadku. 
Nie należy też zapominać, że zgromadzenie od 
powiednich danych o zmarłym i pozostiłej po 
n.m spuściżnie, połączone jest z dość znacznemi 
kosztami "

Wiadomości osobiste. Prezydent miasta dr. 
S z l a c h t o w s k i  przyjechał do Lwowa.

Nekrologja. Marja D ą b r o w s k a ,  wdowa po 
komisarzu straży skarbowej, w Delatynie zamieszkała, 
zmarła d. 1. bm. w 66 r. życia. — Dr. Józef P e r- 
wol f f ,  filolog, profesor zwyczajny uniwersytetu war­
szawskiego, wykładający jęzj k czeski, zmarł wskutek 
aiaku apoplektycznego.

Kalendarz. Czwartek (7.): Walentego. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 58, zachód o godzinie 4. 
minut 16.

K a l e . d  m y ś l i w s k i  Wola1: polować na kozły 
(rogacze), lisy, zające, dropie, pardwy, bażanty, kuro­
patwy, słomki, jarząbki, cietrzewie, głuszce i ptactwo 
wodne i błotne w ogólności.

Hotel nowy, który p. Janowicz otwiera w gma­
chu kolei państwowych nosić będzie nazwę „Im ­
peria l", a nie jak to donieśliśmy „Metropol".

Pierwsze walne zgromadzenie „Związku kole­
żeńskiego byłych uczenie semin. naucz," odbędae się 
dnia 8. stycznia 1892 o godzinie 11. przed połu­
dniem, w budynku seminarjum żeńskiego przy ulicy 
Skarb ko wskiei, z następującym porządkiem dziennym: 
1. Sprawozdanie z czynności tymczasowego wydziału. 
2 Wybór nowego wydziału. 3. Wnioski.

Nadmienia się przytem, że do „Związku" należeć 
mają prawo wszystkie b. uczennice seminarjum lwowsk., 
tak te, które są nauczycielkami, jak i te, które na­
uczycielkami nie są. Wspólność bowiem koleżeńska 
jest pierwszą cechą tego zebrania.

Z Czytelni katolickiej. W nowym, obszernym i 
z komfortem urządzonym lokalu Czytelni katolickiej 
(ul. Łyczakowska nr. 3, II piętro), odbędzie się w 
ozwartek dnia 7. stycznia br., o godzinie 7. wieczo­
rem pogadanka „0 przygutowaniaoh do soboru naro­
dowego w Polsce w wieku XVI." Interesują sy temat 
ten z czasn „zł-tego wieku", z czasu największej 
świetności i potęgi Ojczyzuy naszej, szczególnie na­
daje się do ożywionej i zajmującej dyskusji. Byłoby 
więc pożąda nem, aby się zabrało jaknajliczniejsze 
koło uczestników tej pogadanki.

Z „Sokoła". W niedzielę dnia 10. b. m. odbę­
dzie się w sah Towarzystwa gimnastycznego „Sokoł" 
przedstawienie amatorskie z następującym programem :
1. „Jesienią", komedja w 1 akcie Świderskiego; 2 
„Kuzynek", komedyjka w 1 akcie M. Bałuckiego, i
3. „Flisacy", obrazek ludowy ze śpiewami i tańcami 
W. L. Auezyca.

W obee tego, ia oaćy dochód przeznaczony jest 
na uroczystość jubileuszową, dobór sztuk wyborny, 
ceny nader niskie (krzesło 40 ct., wstęp 30 ct.), wre­
szcie, że w przedstawieniu biorą udział najlepsze siły 
amatorskie, wszelkie słowa zachęty zbyteczne, aby 
publiczność szczemie zapełniła obszerną salę „Sokoła". 
Reżyserję objął znany sokoł p. W. Janikowski Bue- 
tów nabyć można w handlu p. R Krimera, plac Ma- 
rjacki, tudzież w kancelaiji „Sokoła" codziennie od 
6. do 8. wieczorem.

Początek o godzinie 7. wieczorem." 
Obywatelstwo honorowe nadała gmina w Bil- 

dzanowie sędziemu powiatowemu, Tytusowi Zajączko­
wskiemu, który na własne żądanie został ztamtąd 
przeniesiony do Halicza.

Wyl Ór uzupełniający jednego członka rady po­
wiatowej w Mościskach, z grupy gmin wiejskich, od 
będzie się w dniu 15. lutego br.

Nieszczęśliwy wypadek, Dnia 31. grudnia z. r. 
zasypała ziemia robotnika, pracującego przy wydoby­
waniu gliny dla jednej z cegielni w Pikulicach, skut­
kiem czego zasyp my poniósł śmierć. Śledztwo sądowe 
w toku.

Dwudziestopięcioletni jubileusz W dniu one- 
gdajszym upłynęła 25-letnia rocznica objęcia admini­
stracji Dziennika Poznańskiego przez p. pułkownika 
Edmunda Calliera, który to urząd sprawował tenże 
zawsze z wrodzoną m.i energją i sprężystością. Całe 
grono redakcji składało z tego powodu ,ubilatowi 
życzenia A d multos a n n o s , do których i my się 
przyłączamy.

Aresztowanie złodziei. Jak to onegdaj donie 
liómy, ofiarą śmiałej kradzieży padł p. N , mieszaa 
jący przy ul Łyczakowskiej. Złodzieje dostawszy się 
do pomieszkania za pomocą dobranego klncza, rozbili 
komodę i zabrali gotówkę w kwocie 142 zł. Celem 
wyśledzenia sprawców tej śmiałej kradzieży, delego­
wała policja dwóch ajentów Fiszera i Schlaif-nberga, 
którzy na podstawie zebranych poszlaków przyszli^o 
przekonania, iż kradzież tę popełnili dwaj termina­
torzy szewscy Jan Borowicz i Włodzimierz Kindej, 
klórzy zbiegli ze Lwowa. Dedektywi udali się więc 
w pogoń za rzezimieszkami i rzeczywiście udało się 
ich schwytać we wsi Szołomyja w powiecie bobre- 
ckim, oddalonej o 3 mile od Lwowa. Poszkodowany 
odzyska znaczną część skradzionych pieniędzy, gdyż 
przy rewizji znaleziono u Barowicza 105 zł.

Sarnę nieżywą, ale zabitą zakwestjonował oneg 
daj na rogatce Janowskiej, asystent ełowy p. Hilchen. 
Jak się okazało, sarnę tę na polowaniu w Rzęśni 
polskiej postrzelił przed kilkoma dniami treyksiążę 
Salrator. Myśliwi zaraz w pierwszej chwili spostrze­
gli, iż postrzeloną sarnę porwał' jakiś wieśmak, który 
ze zdobyczą zdołał się ulotnić. Następnie chłop prze­
pił sarnę w karczmie w Rzęśsi polskiej, a arendarz 
sprzedał ją handlarzowi drobiu Burkerowi i tego to 
przytrzymano na rogatce. Policja zarządziła poszuki­
wania za owym chłopem, który bez skzelby urządza 
polowania z dobrym skutkiem.

Pożar w gmachu dyrekcji kolei państwowej
w Krakowie. O tym wypadku podaje Nuwa Re­
forma następujące bliższe szczegóły :

„Wczoraj (dnia 4. b. w .) o godzinie .8. wieczo 
rem zaalarmowaną została straż ogniowa wieścią, iż 
w gmachu dyrekcji kolei państwowej na placu M a­
tejki wybuchł pożar. N a pierwszy sygDał pospie­
szyły na miejsce w ypadki trzy p 'utony straży oguio 
wej pod komendą naczelnika Eminowicza i zastały 
trzecie piętro gmachu w płomi uiach. Płomienie, 
wydobywające się cała siłą  z okieD i ogarniające
z nieopisaną szybkością wnętrze gmachu, wspaniały

wewnątrz gmachu szalone gorąco i zgęszczony dym
* stworzyły atmosferę, która uniemożliwiała przystęp do

gorejącego piętra gmachu
Ratunek zorg nizowano w ten sposób, że jednę 

sikav kę umieszczono z zewnątrz od strony placu 
i stąd wyprowadzonemi na piętro wężami zalewano 
ogień, drugą umieszczono na podwórzu, a nadto 
część strażaków, dostawszy się z kubłami do morza 
płomieni na trzeciem piętrze, a narażeniom życia 
za!ewała ogień.

Przy ratunku kilku ze straży uległo popaizsnin 
i pokaleczeniu, gdyż płonące belki wiązań z trza 
skiem spadały na ratujących i na plac przed gma­
chem. — Około godziny 9. wieczorem udało się pożar 
przytłumić, a w dwie godziny później straż nadmier­
nie utrudzona powróciła do koszar, pozostawiane mały 
odziadł do pilnowania zgliszczów.

Pożar powstał wskntek zapalenia się posadzki 
od pieca, umieszczonego umyślnie w celu osuszenia 
grzyba. System owego suszenia polegał na wywo­
ływaniu w zajętych grzybem ubikacjach temperatury, 
przenoszącej 120 stopni ciepła Celsiusza. Można wy­
stawić sobie, co wobec tego działo się na korytarzach 
gmachu i jak utrudnionym był ratunek.

Na miejscu wypadku obecni byli wiceprezydenci 
Friedlein i Schmidt, dyrektor rnohu Kolosvary, dyre­
ktor policji dr. Korotkiewicz, zastępca delegata hr. 
Starzeński, dyrektor budownictwa Niedziałkowski i 
liczni urzędnicy policji i magistratu.

Akta urzędowe, które tylko w małej ilości zło­
żone były w lewem skrzydle gmachu, udało się 
uratować. — Tłnmy publiczności, zgromadzone na 
placu, przypatrywały się z odległości groźnemu 
pożarowi.

Nietylko straż ogniowa miejska lecz i ochotni­
cza z narażeniem zdrowia, a może i życia niosła 
przy pożarze tym ratunek. Kapitanowie straży ocho­
tniczej, obywatele pp. Fenz, Kozłowski, Markiewicz 
i zastępca naczelnika p. Marynę wski, wszyscy skwa­
pliwie spełniali rozkazy p. Eminowicza, który oprócz 
znużenia, nie dającego się opisać i ochrypnięcia 
z dymu, popalił na sobie płaszcz i patrzeć musiał 
na pokaleczenie syna, dzielnego ochotnika".

0 katastrofie kolejowej w Rosji, otrzymujemy 
dwie relacje od korespondenta naszego z Podwcło 
czysk: Koło stacji Holendry, niedaleko Kiaziatyna 
w Rosji, zetknęły się w nocy z dnia 3 na 4 bm. 
pociąg towarowy z pociągiem mięszanym, jadącym 
z Kijowa. — 8 osób zabitych, kilka rannych. Wina 
cięży m urzędniku ruchu, który kładąc się spać, dał 
się zastąpić służącym kolejowym.

Draga relacja, napisana po zasiągnięcin bliższych 
infermacy1, zawiera następujące szczegóły katastrofy: 
Maszynista, j dący ciężarowym pociągiem do Kijowa 
nie zaopatrzył się należycie w wodę. wskutek cego 
zmuszonym był zatrzymać się przed wspomnianą 
stacją, gdzie katastrofa nastąpiła. Drngi pociąg, ja 
dący później nieco, uderzrł tvk gwałtownie na pier­
wszy, że 12 wagonów znpełnie zostały roztrzaskanych, 
a zboże, znajdujące się w nich, i o obu stionach 
w promieniu 50 kroków rozsypaue. Maszyniście, wio 
dącemu ciężarowy p«. ciąg, śruba żelazna obcięła zu­
pełnie ucho, a ch'opcu roztrzaskała ramię. Faktem 
jest, że 8 osób poniosło śmierć na miejscu, kilkana­
ście osób rannych. Ka astrofa mogła przybrać jeszcze 
groźniejsze rozmiary, bo w tej samej porze nadjechał 
kurjer z Kijowa do Podwołoczysk, na szczęście jednak 
budnik w sam czas dał znak o grożącem niebezpie 
ezeństAie, skutkiem czego pociąg kurjerski został 
wstrzymany. Pociągiem tym jechało 160 osób.

Wskntek tej katastrofy cpóźnił się kurjer o 
kilka godzin.

2onObojst VO. 0 krwawym dramacie małżeńskim, 
jaki lozegral się w Łudzi w sam dzień Nowego 
Roku, donoszą do K ur jera Warszawskiego:

„W mieszkaniu malarza N., przy ulicy Jerozo­
limskiej, schroniła się 21-!etnia kobieta, Bronisława 
D., przed zemstą swego męża, z którym po rocznem 
zaledwie niesz-zęśliwem pożyciu rozejść się chciała, 
nie mogąc ścierpieć jego stosunku z jakąś inną ko­
bietą

Mąż, który przyznawał się do kradzieży jakiego? 
przedmiotu z kościoła na Starem Mieście, uczęstował 
noworocznego rana żonę swoją zwykłą dozą razów, 
wobec których odgrażała się ona, że w razie nieza- 
przestania zempty kradzież tę ujawni.

Doprowadziło to D. do takiego rozwścieczenia, że 
Bronisława zbiedz mnsiała i szukać ratunkn w mie­
szkaniu wspi mnianego malarza N.

Niezadługo, gdyż pomiędzy godziną 1 szą a 2-gą 
po południu przybył tam także miły małżonek w to­
warzystwie czterech swoich kamratów, a wtargnąwszy 
do kryjówki nieszczęśliwej żony, kilkakrotnemi cięciamj 
noża straszliwie ją pokaleczył.

Z rąk zbrodniarza wyrwali dopiero biedną ofiarę 
sąsiedzi, klórzy przybiegli na rozpaczliwe wołania o 
pomoc.

Młodą kobietę okropnie poranioną odwieziono do 
szpitala, gdzie nazajutrz rano zmarła.

Żonobójcę natychmiast ujęto."
Trzecie zgromadzenie obywateli m. Lwowa

odbyło się onegdaj w sali ratuszowej, a przebieg jego 
był bard:o ciefcawy.

Dłuższą dyskusję wywołała następująca rezolucja:
1) Poleca się przyszłej radzie miejskiej, ażeby 

przed rozpoczęciem budowli miejskich kazała sobie 
przedkładać dokładne plany i kosztorysy.

2) Poieca się dalej przeprowadzić rewizję ustawy 
bndowniczej z r. 1886

3) Poleca się, ażeby urząd budowniczy przy bu­
dowlach prywatnych zwracał baczniejszą uwagę na 
stronę architektoniczną, a mianowicie na lepsze wy­
kończenie bndowli.

Mówcy pp. Kuźniewicz, b. prof. Jegerman, ofi- 
; cjał Barański, występowali z całą gwałtownością 

przeciw urzędnikom magistratu, wyrażając się wcale 
nie dwuznacznie i wcale ni° delikatnie.

P. S z u s t e r ,  majsŁr szewski, między innemi 
wspomniał o pewnej bardzo ciekawej sprawie, której 

on nie może dokład nie zrozumieć.

Oto p e w i e n  r a d n y  z a p r o p o n o w a ł  r a ­
dzi e  m i e j s k i e j  k u p n o  r e a l n o ś c i  C z a r n e ­
c k i e g o  p r z y  pl. H a l i c k i m  i B e r n a r d y ń ­
s k i m.  G m i n a  m i a ł a b y  z a p ł a c i ć  za s ą ż e ń  
g r u n t n  po 180 zł., a ów r a d n y  p r z y r z e k ł ,  
że g r u n t  t e n o d k n p i  od g m i n y  po 106 zł. 
P r z y z n a j  ci o p a ń s t wo ,  z a k o ń c z y ł  p Szu-  
s t e i , ż e ó w  pa n  r a d n y  t o c z ł o w i e k  b a r  
dzo d o w c i p n y  i s p r y t ny .

Sprawę tę usiłował wyjaśnić p. Kuźniewicz, któ­
ry twieidził, że p. W a li c h i e w i c z, g d y ż  o t y m 
to r a d n y m  m ó w i ł  p. S z u s t e r ,  rzeczywi­
ście zapioponował gminie kupno owe, realności i od 
sprzedaż gruntu, ale warunki tego in-iresu są zupeł­
nie inne, korzystne dli gminy

P. Sz u s t e r .  Z tego co pan Kuźniewicz powie­
dział okazuje s:ę, że przecież c o ś  tam było, a B o ­
jem zdaniem, j e ż e l i  t o  t a k i  k o r z y s t n y  i n t e ­
res. to  n i e c h  p a n  W al i  ch i e wi  c z s a m k n p i  
k a m i e n i c ę  C z a r n e c k i e g o

Ale ja słyszałem jeszcze o jednej rzeczy.
Do magistratu wpłynęło niedawno podanie, aże­

by w tym roku nie wynajmować jni placu Halickie­
go rzeźnikom, g d y ż  t o  z a s ł a n i a  „ k o mu ś "  
wi dok .  Gdy sprawę tę traktowano w odnośnej sekcji, 
p e w i e n  r a d n y  m o t y w o w a ł  p o t r z e b ę  wy­
r z u c e n i a  b i e d n y c h  r z e ź n i k ó w  z p l a c u  
H a l i c k i e g o  t em,  że r z e ź n i c z k i  m a j ą  g r u ­
be  k o r a l e ,  k t ó r e  m o g ą  p r z e c i e ż  s p r z e ­
d a ć  i w y n a j ą ć  s o b i e  p o r z ą d n e  s k l e p y .  
Za rzeźniczkami ujął się radny p. Pudłowski, no i na 
razie, stragany pozostaną jeszcze na placu Halickim 
i dalej będą zasłaniać widok pewnemu radnemu.

N a tę  i n t e r p e l a c j ę  p. K u ź n i e w i c z  n i e  
d a ł  o d p o w i e d z i .

P. Wę g l o ws k i ,  majster ślusarski, wzywa 
tyih którzy robią rozmaite zarzuty „ p e w n y m "  
radnym, ażeby wymienili ieh nazwiska, bo nie jest 
to żadną sztuką strzelać z po za płota. Mieszczaństwo 
lwowskie, mówił dalej p. Węglowski, powaśuiono 
i rozbito na dwie części; t y m i  z a ś  k t ó r z y  t ę  n i e  
z g o d ę  w p r o w a d z i l i ,  są pp. K n ż n . e w i c z  
i \ t a l i c h i e w i e z .

W końcu zgromadzenie uchwaliło rezolucję do­
magającą się od przyszłej rady przeprowadzenia reor­
ganizacji miejskiego biura bndowniczeg i.

Koncert muzyki wojskowej p p. nr. 55, pod 
kierowni >twem kipelmistrza p. Kieso wskiego, odbył się 
wczoraj w środę dnia 6. stycznii o godzinie 4*1, po- 
połndnin. Program: 1. Sulliyau. „Banataria", marsz 
z operetki „Gondolierę". 2. Mendtlschn. Uwertura 
„Sen nocy letniej". 3. Huber Karoly „Węgierska ra 
psodja", na skrzypce, solo akomp. instrum. Kiesowski. 
4. Delbriik. „Yisions d’amnur", walc angielski. 5. 
Kontski. „Le Reveil du lion", fantazja. 6. Labitzki. 
Traum der Sennerin", idylla. 7. Noskowski. Muzyka 
baletowa do komedji , Chata za wsią". 1. Taniec cy­
gański. 2 Kołomyjka. 8 Offenbach Wyjątki z ope­
retki „Die Tochter des Tambou-major".

W niedzielę 10. stycznia: Priba tańców karna­
wałowych.
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Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura doby była — 1 9°C najwyższa -f- 10°C., 
najniższa — 5 0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie poładniowo - Mchodni,
słaby (2), średnia temperatura doby obniży się do 
— 3 0°C., niebo będzie lekko >achinarzone, a po- 
wietrze bardzo wilgotne 85 prc .; opadu nio będzie.
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Otrzymujemy od dyrekcji teatru hr. Skarbka

następujące pismo z prośba o uno esz- z e r le : Od 
dłuższego czasu kursują fałsz) we wieści o stanie 
przedsiębior. twa teatralnego, których źródłem są 
artykuły Kurjera Lwowskiego. Gdy obecnie w sp ra­
wę t? wmięszano obok dyrekcji teatrn także Wy­
dział krajowy i radę adm inutracj jną skaibko- 
wską, przeto dyrekcja uważa za stosowne złożyć 
następujące publiczne oświadcz*-mo:

W  połowie giudnia 1891 wniosła dyrakcńa 
podanie dn W ydziału krajowego na ręce komisji 
artvstycznej, o wypłatę części subwencji r a  rok 
; 892 W motywach podała, że potrzebuje kilku 
tysięcznego zasiłku w celu przywrócenia równo­
wagi budżetowej, z powoda, iż w teatr letni wraz 
z oświetleniem elektrycznem włożyła 3 )0 0 0  i i ,  
ie  w skutek pohytn całego personalu przez mie­
siące letnie we Lwowie i równoczesne p rzedsu  
wienia cyrku poniosła znacznie większe Btraty, 
aniżeli w latach poprzednich i że w skutek pa­
nującej infiuencji dochód w miesiącach paździer­
niku i listopadzie był około 6000 zł. mniejszy, 
aniżeli zazwyczaj. Zaznaczyła zaraaem dyrekcja, 
że wypłata subwencji umożliwi przedewBzystkiem 
regularne wypłacanie gaż artystów, którzy po­
mimo zwłoki w wypłatach gaży spełniali a całą 
gorliwością swe obowiązki w uwzględnieniu tru ­
dnego położenia dyrekcji.

Komisja rrtystyczna poparła gorąco rzeczone 
podanie, a W ydstał krajowy w braku budżetu 

. na rok 1892, zaw ezwał fanaarj hr. Skarbka, 
by na r< zie wypłaciła d y re k c j w zastępstwie 
funduszu krajowego kwotę 7500 zi Na p rop ozy- 

, cję tę zgodziła się rada zuwiadow cza funda' i.
k ładąc również nacisk na potrzi hę regularnego 

j wypłacania gaż artystom, prsyczem  poczyniła 
I różne zasti zeżeuia, co do zabezpieczenia w ypłacić 

się mającej kwoty.
Po pojawieniu się artykułów Kurjera Im *-  

wskiego, osnutych na podptawie pisma Wyda: 
krajowego poufnie do fundacji wystosowani 
dyrekcja n i e  p r z y j ę ł a  kwoty 7500 *ł. pi 
fundację jej ofiarowanej, aby tem samem ac i-J. 
kłam  wszelkim pogłoskom c zachwianiu 
przedsiębiorstw a.

Konstatuje zaś nin<ejszem d y rek c ja :
1 Ż i domagając się wypłaty częici u > 

wencji za rok 1892, nie czyniła tego w rJ  
dze apelowania do miłosierdzia tej władzy, > 
w przeświadczenia, że subwencja ta należy 
jej słusznie za pierwszą połowę sezonu oper
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go, zwłaszcza, że w latach poprzednich była dy­
rekcji wypłacaną w tym właśnio czasie zna­
czniejsza kwota subwencji, z której po koniec 
marca b r. przypadnie na rzecz dyrekcji suma 

fł. w. a., a to 15 000 zł. subwencji ope­
rowej, płatnej po 30 przed -taw ieniach opery. 
2500 zł. dramatycznej i 2000 zł. tak zwanej 
stanowej.

2. te  tak W ydział krajowy, fundacja, jak i 
dyrekcja miały w t-j całej sprawie na oku prze- 
dewszystkicm zabezpieczeni.; regularnej wypłaty 
g a i artystów;

3. ie  dyrekcja nie przyjęła od fundacji kwo 
ty 7 500 zł. a pomimo tego wypłaciła bezzwło­
cznie wszystkie gale artystów ;

4. le  i  den z przedmiotów stanowiących 
majątek dyrekcji nie uiegł zasekwestrowaniu lub 
zafantowaniu, i że w szczególności fuLdacja nie 
położy ła żadnego specja nego kondyktu na sub­
wencje, gdyż takowe już na mocy kontraktu 
dzierżawnego są wypłacane dyrekcji dopiero za 
zezwoleniem fund icji, która czynsze za najem 
sali z przyległościami, tudzież ściągaięte przez 
dyrekcję od artyslów wkładki emerytalne i czyn 
sze za m.e<zkania po przeprowadzeniu obrachun­
ku ze subwencji sobie potrąca;

5 że wobec włożonej w budowę teatru le 
tuiego sumy 30.000 zł., zapłaty za przedsiębior­
stwo teatralne sumy 20 500 zł. i poczynionych 
wkładów w snmi - około 15.000 z ł , co razem 
przedstawia wartość 65 500 zł., księgami i ra 
ehunkami stwierdzić się mogącą, suma długów 
28 000 zł. podana przez K urjer Lwowski, gdy­
by nawet była prawdziwą, znajduje w dwójna­
sób pokrycie w m ajątku przedsiębiorstwa bez 
naruszenia osobistego kredytu d y rekcji;

6. że zatem wszystkie szerzone wieści o za 
chwianiu się przedsiębiorstwa są bezpodstawne 
i że przeciwnie dyrekcja teatru czuje się na si­
łach odpowiedzieć wszelk m zobowiązaniom przy­
jętym wobec sceny narodowej i publiczności, 
i że w końcu nie tylko w obronie własnej, ale i 
samej instytucji równocześnie z ogłoszeniem ni­
niejszego oświadcz'nią. przygotowała potrzebny 
materjał w celu najspic zniejszego wytoczenia 
Rurjeroun Lwowskiemu procesu cywilnego o za- 
nłatę 30.U00 zł tytułem odszkodowania za roz­
myślne naruszanie w wykonywaniu przedsiębior­
stwa teatralnego.

Lwów, dnia 4 stycznia 1892.
M cczysław  Schmitl.

Podziękowanie Zarząd szkory 4-kl. w Tłu ma 
osu, poczną a się do miłego obowiązku złożyć p. 
Melanji Jahnowej dziedziczce dóbr Tłumacza, za 
udzielruie tamtejszej młodzieży szkolnej 31 ubrań 
zimowych dla chłopców, tudzież . 37 dla dziewcząt, 
w imieniu dziatwy szkolnej serdeczne „Bóg zapłać!* 
Ignacy Ilussakowski, kierownik szkoły.

Hf kasynie m eskiem odbędzie się według pro- 
grama zabaw, w sobotę, duia 9. bm. wieczór z tań­
cami. Początek z uderzeniem godziny 8 wieczór. 
Lista otwarta. Bilety wydawane będą w piątek 
wieczór.

W iadomosci literackie i artystyczne.
Roportoar łoatralny. Dziś we czwartek „Ri- 

golletto“, opera w 3. aktach z prologiem Verdi’ego. 
Debiut pani Maliuowskiej, uczennicy pani Grzybiń 
skiej i gościnny występ pp : Ignacegi Warmntha, 
Rudolfa Rernbardta i Juljana Jeromina; jutro w pią­
tek przedstawienie składane

Z teatru Pai i Anna M a l i n o w s k a ,  Lwo 
wianka, uczennica pani Ostrowskiej-Grzybińskiej. wy­
stąpi po raz pierwszy na scenie naszej jntro we 
czwartek jako Gildi w „Rigoleeie. Nadzwyczaj świe­
ży, piękny głos, świetnie wyrównany w całej swej 
niezwykłej, bo do fa  wysokiego sięgającej rozległo­
ści — wysoka mnz ykalotśd i olśniewająca uroda 
młodej artystki rokują -ej wielki powodzenie i znako 
mi tą przyszłość na polu sztuki.

Wybredni grodu naszego znawcy, którzy mieli 
sposobność słyszeć śpiew pani Malinowskiej w osta­
tnich Kilku tygodniach podczas prób operowych, za­
chwyceni prześlicznym głosem uczennicy, nie mają 
dość słów pochwały dla wybornej metody nauki pro­
fesorki p. Ostrowskiej-Grzybińskiej.

Przyg towana ostatecznie do sceny przez znako­
mitego dyrektora opery, p. HenryKa Jareckiego wstę­
puje pani Malinowska na deski teatrn nie jak adep­
tka ze zwykłemi wadami dyletantów — ale jak ru­
tynowana śpiewaczka, a znana zaszczytnie od lat 
kilku, jako wyborna śpiewaczka koncertowa — budzi 
w szerokich kołach naszego miasta niezwykłe zainte­
resowanie pierwszym swoim występem.

Z „Koła literacko artystycznego11. W piątek 
dnia S. bm mówić będzie p. Roman bar. Gostkowski 
„o T e c h n i c e  l o t u “ . Przedmiot odczytu jest cał­
kiem nowy i tem ciekawszy, że prelegent przedstawi 
nietylko zabiegi ludzkości w celu opanowania atmo­
sfery, ale nadto zwróci uwagę na doniosłość, jaką 
ma sterowanie balonem w razie wojny.

Początek odczytu o godzinie 7. wieczorem, ko­
niec po 3. — Wstęp wolny dla członków „Koła“ i 
dla osób, przez członków „Koła poleconych".

i i i i i i  jiuHnrai z picia!
Smutny, bardzo smutny widok przedstaw ia­

ła  sala ratuszowa: nie raz już b rak ło  jej nale- 
żytej powagi, ale nigdy j‘eszcze obywatele wy­
borcy, i to ci, którzy właśnie najwięcej zawsze 
piorunują przeciw mięszania się policji — nie 
u c i'k ab  się w sali ratuszowej do nterweucji 
c. k. p o l i c j i !

Smutnym faktem nieposzanowania praw au­
tonomicznych pozostanie na zawsze, że pewne 
g-ono „aranżerów 11 nie z braku czasu—bo od 6. 
do 28. stycznia jest czasu dosyć, ale dla ubo­
cznego celu osobistego, n i e  w a h a ł o  s i ę  w e ­
z w a ć  i n t e r w e n c j i  w ł a d z y  i pod jej opie­
ką debatować nad   Nad czem ? Nie nad sp ra ­
wami bowiem giumy debatow ano: sprawy gmi
ny stały na drugim planie, na pierwszym zaś 
miotanie inwektyw osobistych, podejrzeń i fał 
szów. Słusznie zrobili pp radni, nie stając na 
tych zgromadzeniach do wyjaśnień; zgromadzenia 
te bowiem w oczach każdego człowieka, s z a n u ­
j ą c e g o  p r a w a  a u t o n o m i c z n e ,  p o w i n n e  
b y ć  u w a ż a n e  z a  n i e i s t n i e j ą c e .

Jeden z mówców zagajając te zgromadzenia 
w poetycznem i patetycznem (a n. b. wysoce nie- 
stosownem) przemówieniu wskazał na zawieszoną 
na ścianie „Polonję“. Frazes ten wywołał 
oklaski...

0  iron jo! bolesna ironjo !
Czy nie popatrzyli w tej chwili zgromadzeni 

na ten obraz i nie ujrzeli obrońców wolności, ru ­
mieniących się ze wstydu na widok, ja k  dziś w 
sali ratuszowej uszanowane zostały prawa anto 
nomiczne i konstytucyjne?

Czy nie poruszył się w grobie wielki wódz, 
patrząc, jaką to broń wyciągają z arsenału ci 
obrońcy praw i wolności?

„Po'onjau nie jest apoteozą nienawiści nie­
zgody i burzenia — ale symbolem z g o d y ,  
m i ł o ś c i ,  h a r m o n i j n e j  i s o l i d a r n e j  p r a ­
cy,  s y m b o l e m  p o r z ą d k u  i l a d a .

Ta „Poionja“ powinna była przypomnieć 
zgromadzonym, że Polska upadła k ł ó t l i w o ­
ś c i ą ,  n i e z g o d ą ,  n i e ł a d e m ,  a n t a g o n i ­
z m a m i  s t r o n n i c t w ,  s t a n ó w  i r o d z i n ,  
a m b i c y j k a m i  i w z y w a n i e m  o b c y c h
w ł a d z  p r z e c i w  s w o i m  d l a  u t r z y m a ­
n i a . . .  w r z e k o m e j  w o l n o ś c i .

Ale aranżerowie nie chcieli zrozumieć tego 
niemego, a jednak  tak potężnego głosn prze­
strogi — i stał się fakt smutny, bardzo smu­
tny , rozmyślnego zdeptania praw autonomi - 
cznych.

1 dla jakiegoż to celu aranżerowie zgroma­
dzenia uciekli się pod opiekuńcze skrzydła po­
licji ?

Oto dla tego, ażeoy ja rz y ć  ■ oczerniać, s ia . 
ziarno nienawiści i niezgody!

Boć w ciągu tych trzech dni prawie nic nie 
mówiono ani o gospodarstwie rady miejskiej, ani
0 jej programie Prócz kilku oderwanych wnio 
9ków i rezolucyj, które zresztą mogły być przy jęte 
na każdem następ nem zgromadzeniu b e z  i n t e r ­
w e n c j i  p o l i c j i ,  cała dyskusja obracała, się 
około rzucania podejrzeń nieokreślonych na całą 
radę i .jej poszczególnych członków na magistrat, 
a przedewszystkiem na Dziennik Polski i osobę 
jego redaktora. Kto był na poniedziałkowem ze­
brania, ten mógł wynieść wrażenie, że jest to 
raczej wiec, zwołany przez Kurjera Lwowskiego 
przeciw konkurentowi, tj. Dziennikowi Polski'mu, 
niż zgromadzenie wyborców zastanawiających się 
nud wyborem nowej rady miejukiej!

Nad inwektywami przeciw Dziennikowi i 
osobie jego redaktora, przechodzimy do po­
rządku dziennego, byliśmy na nie przygotowani
1 wiemy, że żadne zgromadzenie tego rodzaju 
bez nich obejść się nie może. Wzrost i rozwój 
D ziennika, oto cały sekret nienawiści ku niemu, 
a przyczynia się do niej i fakt, i e  Dziennik 
Polski nie schodzi i nie zejdzie ze s t a n o ­
w i s k a  n a r o d o w e g o  i nie idzie w usługi 
internTcjoualnycb mrzonek i społecznego d ra­
żnienia i nieładu, słowem, nie chce mącić czy­
stego zdroju uczuć narodowych dla tych, któ- 
izyby  w tej wodzie chcieli łowić dla siebie 
rybki.

Sumienne spełnianie naszego obowiązku jest 
dla nas najwyższą nagrodą — a na szczęście, 
jeżeli nie brak  oszczerstw i inwektyw, to nie 
brak nam także serdecznej i uczciwej zachęty 
ze strony poważnej do wytrwania na obranej 
drodze.

Kończymy nasz artykuł wzmianką, że dziś 
odbędzie się pierwsze walne zgromadzenie wy­
borców, bez interwencji c. k. poiicji.

Przegląd polityczny.
* W  piątek już zbiera się izba deputowanych 

rady państwa i zaraz na drugiem swojem posie 
dzeniu przystąpi do obrad nad traktatam i han- 
'lowemi, które wchodzą w życie z dniem 1 go 

lutego. Izba zastanie ławę ministrów o tyle zmie­
nioną, że zasiądzie na niej dzies:ąty z kolei mi 
ni9ter hr. Kuenburg, którego hr. Taaffe przed­
stawi izbie. Czy prezes gabinetu, jak doniosły 
niektóre dzienniki, wygłosi przy tej sposobności 
znaczącą enuncjację polityczną, nie wiadomo; do­
tychczas nie było zwyczaju, aby z przedstawie­
niem ministrów łączono pewne enuncjacje polity­
czne. Byłby to przeto wyjątek usprawiedliwiony 
może tem, że i stanowisko hr. Kuenburga w g a ­
binecie jest wyjątkowem, skoro nie ma żadnej 
teki nie reprezentuje specjalnie żadnej narodo­
wości, ale zastępuje interesa jednego tylko klubu 
politycznego, mianowicie zjednoczonej lewicy nie­
miecki* j.

Telegramy „Dziennika Polskiego."
Kraków 6 styc*nia. Połączonym usiłowa 

niem krakowskiej straży ogniowej i uczniom 
szkoły kadeckiej powiodło się ograniczyć pożar 
na pra ve skrzy dłn tajże szkoły Silnie zagrożo­
na bibljoteka został* uratowaną.

Wiedeń 6. stycznia. Minister sprawiedliwości 
zamianował Kazimierza Bryłę, adjunkta domu 
karnego dla mężczyzn w Stanisławowie kontro 
lorem tegoż zakłada.

Budapeszt 6. stycznia. Przyjęcie mowy tro­
nowej było nader przychylne. Ustępy, w których 
cesarz mówił o przywróceniu równowagi euro

pejskiej, o dobrych stosunkach z mocarstwami 
o postępach armji czynnej i landwery, dalej te, 
które dotyczyły zawartych już traktatów han­
dlowych, tudzież rokowań z sąsiedmemi państwa­
mi na południa i południowym wschodzie były 
przyjęte z najżywszym aplauzem.

Praga 6. stycznia. Zgrom adzenie u .słów 
sejmowych staroczeskich, na któiem ma być 
omawianą sprawa złożenia mandatów, oibędzie 
się dnia 17. stycznia b. r. w  lokalu klubu starp- 
czeskiego.

Berlin 6. stycznia. Ponowne doniesienia 
dzienników zagranicznych, że cesarz Wilhelm 
ma zamiar być obecnym w Kopenhadze na zło­
tem wesela duńskiej pary królewskiej są bez 
poJstawne. Dotychczas nie wdrożono żadnycb 
rokowań dyplom atycznych co do tej podróży.

Paryż 6. stycznia. Izba przyjęła projekt 
ustawy o odszkodowania niewinnie skazanych. 
Senat postanowił zatrzymać dotychczasowe cła 
na petroleum po koniec 30. września br. Rouvier 
zaś zobowiązał się wnieść przed 1. października 
projekt obniżenia tych ceł.

Rzym 6. stycznia. Podczas onegdajszego po­
grzebu M a c i n i’ego, urządzono demonstrację 
przed gmachem austrjacko-węgierskiego posel­
stwa.

Londyn 6. stycznia. W .d łu g  doniesieni i z Bu 
karesztu, stan królowej rumuńskiej ma być bez­
nadziejny.

Londyn 6. stycznia. Angielskie i francuskie 
okręty woje me zbombardowały kilka wiosek na 
Nowych H ebrydtch , ponieważ dwócb poddanych 
europejskich zostało zamordowanych.

Nowe wybory do izby mają być na sierpień 
rozpisane.

Bruksela 6. stycznia. Krążące za granicą 
wieści o stanie zdrowia króla są przesadne. Król 
jest słabym w skutek zbytniej pracy umysłowej.

W ie d e ń  5. stycznia. Giełda zbożowa Pszenica 
1D21— 11‘-7, na jesień 10 05, ży'o 10 89, nowa knkurudza 
6 25, owies na jesień 6‘68 —6 70.

W ie d e ń  5. stycznia. Na dzisiejszy targ przybyło 
3103 sztuk nierogacizny galicyjskiej. Sprzedawano po 30—37 
centów za kilo żywej wagi.

W ie d e ń  6. stycznia. G ie łla  w ieczorna. Usposo­
bię ie oardzo przychylne. Przy zarok dęciu g ie łd y  noto­
wano ; kredyty 294 25, anglosy 157-60, laenderbanki 207, 
staatsbany 292 ̂  5, lom bardy 88, alpiny 60'9o, renta ina- 
jo< a 93 22, złota ren ta  węgierska 106 ‘0

Wiedeń 6, stycznia. Półurzędownie zape­
wniają. iż rząd austriacki przedsięwziął docho 
dzenie, ile praw dy mieści się się w pogłosce, ja ­
koby w ę g i e r s k i  minister handlu poczynił 
Szwajcarji pewne r e f a k c j e  tajne, stojące w 
sprzeczności z anstro-niemieckim traktatem  han­
dlowym. Lecz jakkolwiek do tej pury brak je 
szczc rezultatu dochodzeń rzeczonych, panuje we 
W iednia przekonanie, iż minister Barrosz pod 
żadnym warunkiem nie dopnściłby się podobnej 
nielojalnej akcji.

Wiedeń 5. stycznia, wczorajszą mową tro 
nową, wygłoszoną przez cesarza przy sposobno­
ści rozwiązania sejmu węgierskiego, podnoazą 
wsrzystkie dzienniki jako decydująco pokojowy 
objaw.

Wiedeń 6. stycznia. Feldm arszałek porucznik 
ks. F r y d e r y k  G u s t a w  sasko • wajmarski, 
umarł

Praga 6 stycznia. K andydatura poselska 
liberała P e r g e l t  a, który stara się w W arns-

dorfir o m andat poselski do rady państwa, mało 
ma szansy powodzenia.

Londyn 6 stycznia. Korespondent stambulski 
Daily Tel donosi, że odpowiedź rządu bułgar­
skiego w sprawie wydalenia C h a d o u r n e a ,  
z całą stanowczością odpiera ugoszczenia fran­
cuskie.

Via G ibraltar donoszą tutaj, że powstańcy 
marokańscy maszerują ku Kharvii.

Londyn 6. stycznia. W  Portsmoath czynią 
przygotowania do wysełki oddziała wojska z 3.000 
ludzi, wraz z artylerją do Indyj. Za c h d z i  bo­
wiem obawa rozruchów poważnych na północnej 
ich granicy.

Paryż 6. stycznia. Trzydziestu biskupów 
francuskich przysłało papieżowi przedstawienie 
w którem zastrzegają się przeciw postępowaniu 
i w ogóle całej postawie politycznej nuncjusza 
paryskiego mons. F  e r r  a t a.

P » r y 4  6. stycznia. Ernest R e n a n, zachorował 
skutkiem influenzy.

B r u k s e la  6. styoznia. Znany ekonomista belgijski 
Emil de L a v e l e y e ,  zmarł tutaj.

W ie sb a d e n  6 styoznia. Ambasador rosyjski hr, 
S zu  w a łu  w, przybędzie tutaj w ciągu bieżącego miesiąca, 
wraz z rodzin ( swoją, na kJkotygodniowy pobyt

NADESŁANE.
Z d ję c ia  1 p o w ię k sze n ia  fotograU  czu e

*ż do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej­
kolwiek fotogratji wykonuje artyst Zakład fotograficzny

H .  G O L D B E f i G i
Lwów, ulica Jagiellońska liczba 11 1014 1—?

Nowość: Efektowne fotografie nn blatem szkle matowem.

M. J O N A S Z
DOM BANKOW Y i KA N TuK WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 

prowizji. 1018 1—?
„ G łó w n a  r e p r e z e n ta c ja  d la  G a lic ji  

n a jw ię k sze g o  i n a jb o g a tsz e g o  w św  e cie  
T o w a rzy stw a  u b e zp ie cze ń  n a  ży cie  „ T h e  
W ntnai.*' — K o k  z a ło ż e n ia  1842**.

Wykonuję n i e z n a  n e  jeszcze u nas 
P lo m b y  z w en eck iej e m a ljl  n ajn ow szego  

sy ste m u  d a H e r b s ta ,
uzupełniające zepsute zęby do mepoznania. Sztuczne . vby i 
szczęki sporządzam w ł a s n  o r ę c z n i e  według na j ' o; - sze j 

metody.
M . Lisowski

U l i  1 — ? dentysta i lekarz chorób mt
we Lwowie pl. Trybunalsk I 1.

Podziękowania.
Do Wielmożnego Fana Dra L e b e d *  w io z ą  c. k. lekarza 

powiatowego w Mościskach.
Racz przyjąć Wielmożny Fanie za t*k iście nadludzkie 

trudy i mozoły — jakie ofiarować raczyłeś dla naszej uko- 
ohanej matki, ooalająe ją od niechybnej śmieroi z serca 
płynące łzy jako dowód bezgranicznej podzięki z tem za­
pewni niem, że wdzięczność nasza dla Ciebie Wielmożny 
Panie niezatartemi głoskami zapisała się w sercach 
naszych. Oby Najwyższy raczył Oi za ten nowy dowód 
przwdziwej miłośoi bliźniego i w zamian za łzy i boleści, 
któie już ukoiłeś, zgotować tllko dni radości i wesela.

Rodzina Zasławskioh.

i Publiczna podziękowanie.
Za rzadka i Troskliwą opiekę jaką otoczył był nacnlnik 

! stacji Kołomyi pan Bartl wspóluie z urzędnikiem ruchu 
panem Jaroszen: zabitego konduktora ś p. Winceu.ego

■; Tasztde w duiu 26. na 27. grudnia 1891 roku jak również 
za współudział na pogrzebie tegoż przez kontrolera ruchu 

j w Stanisławowie pana Dębickiego składamy niniejszem jako 
koledzy nieszczęśliwego najserderamsiszn dzięki.

Konduktorzy kolei rządowej w Stanisławowie 
dnia 5 stycznia 1892.

Kapelusze Czapki. 1°28 b i —y
Cylindry i Kapelusze składane.
Kalosze rosyjskie i Deszczochrony.
Koce na łóika. Plaidy i kocyki do podróiy.

polecają w cgromnym wyborze

S. G ab rie l & J .  C hlebow nlk
w e  L w o w i e ,  p l a  ; H a l i c k i  l  c z b a  3 .

S T H A P I Z M T  R I G O L L O T
U o a z t a r d a  w  A rk  o a z a c h  

Sr * M  Jo g o d a y , pew ny, silnie odprow adzający  na zew nątrz 
HIKZBĘUNT W KAŻDYM DOMU ,

Dla n n iko ieo ia  fałszerstw  w ym agać w łasnoręczny podpis 
ko loru  czerw onego na każdem  pudelku  i na arkuszach 

Znajduje się we ios*v*thich aptekach.
Skład ołów*y w  Paryżu, 84, A venue Y ictoria.

J A N  
' J A R Z Y N A

j u b i l e r  i z ł o t n ik
I we Lwowie,pl. Marjacki
[poleca swój bogato za­

opatrzony skład wyro- 
bówjubilerskich, zło 

tych i srebrnych
k t o d jniiałjcb A 

c e n a ch .

m e b l i :

/ y

O.l .'-O la t istn iejąca firma :

JAN WALLACH i SYN
L u ó t c ,  R y n e k  i. 3 3 .

na, da wn i ej szy

m a g a z y n  s o ik n a  
I I i iu h  iOw w e ł i i l a n j A
1017 l -  ? poleca ;

sukna na burki i bundy
t ak  zwauy Lodrn

krajowy (galicyjski) po bardzo 
pr yslępu; ob ceuach. 2

< najelegantsze, najtańsze i najlepsze V 
dostać można tylko u 1 — ? z

jflL. LOTTA
H alicka 1. 7.

WATA KABAWAIWA
„RODUF

z plantacrj Spółki kazańskiej
Główny sk łid  dla A ustro-W ęgier

„ H 0 D U  S M K R A K Ó W ,
Krupnicza 15.

H erbata „ R O D U  S“, mało u nas 
zuaua, przewyższa swoią dubrocią 
wszystkie dotychczas w Galicji uży­
wane heriaty. o czem  Jedna, 
p r ó b a  k a ż d e g o  p tz e k o n a .

Cenv ja -zek  */z * 'l i  funtowych: 
Nr. 4 ’], funt 60 ;t. 1, funt. zł. l  i

75
» ® » n ’ 9

7 „ „ 1-20
Okruchy 1 , f. ,

20
1-50 
1 80
2-40 
080iucuj , i. a „ „ „ „ u ou

Zamówienia od dwóch f u n t ó w  po 
eząwbzy, w p i ła  się f r a n c o  do każdej 
sr *-ii ptczti wej.

K sitów opakowania i ekspedycji, 
ii■ e z ócza się

rzy (dborz--) 10 fu Jó w  naraz 
i przy sprzedaży hur o n i, odpo­
wiedni rabat 1043 1 -?

Adres Da tele znamy :

„B O D U S  K R A K Ó W

J. A. Baczewski
L w ó w

poleca w yśm ienitą starą  
lepszą od Kouiaku

t a r k ę
Marka I

1 | 1 6h . . zł. 1 20
I li'>0 . . „  1 50

1840 . . „ 2-r.o

Powyższe ceny są fabryczne, 
w mieście o 10 rt. na buti Ice wysszc.

1931 1—282

O O Ł O S Z E I f lE .
Ruchomości, należą, e do masy kon­

kursowej p. M a c ie j * K o s te c k ie g o ,
cukiernika we Lwowie, sprzedane będą 
ryczałtem w drodze ofer1, najwięcej i fia 
rującemu, jednak uie niżej, jak 25"|0 n ,.d 
cenę szacunkową

O ferty , zaopatrzone li "10 wadjum ,d 
ofiarowanej ceny kupna wnosić należy 
w term inie do dnia 13. stycznia 1892 r. 
włącznie do podpisanego zarządcy masy, 
w któieco biórze przy ulicy Trzeciego 
Maja 1. 17, mogą chęć kupna mający 
przeglądnąć inw entarz krydalny F n, 
czyja oferta przy:ę*a zostanie, obowj w 
zany będzie natychm iast po zawiado­
mieniu całą cenę ku na w gotowce zło 
tyój a do trzech dni rzeczy zabrać.

We Lwowi“, duia 5. stycznia 1892.
D r. A d a m  K o siń sk i.

Medal złoty. —  Paryż I88C. I

250 GULDENÓW W ZŁ
jeżeli Crema Grollch nie usunie 
wszelkich nieczystości skóry, jako |  
to pieców , plam w ątrobianych, 
opalenia, zajady, czerwoności nos. 
i t. d. i nie utizym a cery aź do 
starości lśniąco b ia łą  i m łodzień­
czo świeżą. Żadna szminka. Cena 
60 t t .  T rzeba wyraźnie żądać: 
„premiowanej Creme Grolioh“ jest 

bowiem wieie falsyfikatów.
„Savon Grolioh“ mydło do tego 

40 et.
Grelicha Hair Miikon“ barwnik wło­

sów najlepszy w św ieeie ; — bez 
ołowiu 1 — 1 ł. 2 zł.

Skład główny: J. Grelloh w Bernie.
Lwów: Z. Ruckei. apt. Kraków: W . 

Redyk, apt. P rzem yśl: D. Ludkiewicz 
i Sp. Rzeszów: J  Schaitter i Sp. T a r­
nopol : H. Kahane, a p t . ; M. Krzyżanow­
ski apt. 900

H E R B A T Ę  F f tB lU J ią
V. k ilo  l-M  1 a  i ł r .

Znakodte W Y S I E W K I  z herbat
1, kilo la49 I ztr. 1*70

1—7 poleoa HANDEL 1081 b

Alberta Szkowrona
L w ó w , E lae M a rja ck i i. 7.

Pos7ukuje się do Rosji

b u c h a l t e r a
Polaka, władającego i językiem nie­
mieckim ewent też franc. lub angiel.
Pensja roczna zł. 10f'0. O feity  z z»łąez. 
odp. św iad adresować : R. 10 Podwoło- 

ezyska. 1047 1—
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J*3 <D 33 O |L-| Ir? ł-a. i.

co a

o-  « ^  t: 2 03oo t-, L- O J* ** o
tad B  K  «  S  s  Ph O  cc S Ph

Znacznie zniżone ceny

KOKSU.
Mamy zaszczyt zwrócić znowu uwagę Szanownej Publiczności

na nasz

K oks łam an y .
Cena naszego

1040 l —10

Do sprzedania
lub wydzierżawienia

HOTEL
pierwszorzędny we Lwowie
o 40 pokoiach gościnnych, loka­
lu restauracyjnym, sklepowym i staj­
niami, wraz z całem urządzeniem 
i - ?  pokoi gościnnych. 1035

BuŻ9zą wiadomość powziąć mośna 
w Banku zaliczkowym we Lwowie, 

plac M arjacki liczba 9 I

KOKSU
wynosi za 50 klgr. 0 Q  ct. z wolną dostawą do mieszkań.
Potrzebne reparacje i mniejsze przerabiania pieców i kuchni 

do opalania naszym

KOKSEM
w y k o n u j e m y  b e i p l a t n i e .

Wszelkie zamówienia telefonem lub kartą korespondencyjną 
będą bezzwłocznie uskutecznione.

Zarząd Zakładu gazowego we Lwowie.

W S Z E L K I E  L O S Y  1 fprzedtarunkanmiik0rzy8,"iei82y'nl fjlin iy  K i T Z  i  S T O E F ,  LWÓI, F1?C Halicti 1,1.
ORIENTALI 4A czyli PUDR w PŁYNIE

e warzy piękną i przyjem ną białość, odśw ieia i konserwuje. 
Ć.-n.i t. zł.

E S E N C J A  a r o m a ty c z n a  d o  p łu k a n ia  n et.
Kilka kropel, dodanych do wody, daje bardzo przyjemne, orzeźwiające BALSAM DE MECCA
i wzmacnia;ąe t dziąsła płukanie, usuwa kamień i n:eprzyjemny zapach znauy powszechnie i od wieków wypróbowany środek do zachowania,

nni od psucia się. wdzięków aż do późnej starości, słoiczek na jednorazowe użycie 4 zł.w ustach, zębom powraca białość i chroni

J . IH N A T O W IC Z ,
LW ÓW , sklepy własne ul. K opernika 1. 3, ul. H alicka 1. U . 

KRAKÓW , Sukiennice I. 20. UZERNIOW CE, Rynek 1

lika Polskiego*1, nod zarządem Franciszka Kattnera.


